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6eny ogłoszeń: Na 1-ej 
•tronie wiersz noopa- 
re low y . . mk. 30—
na III stronie mk. 25—  
na IV stronie mk. 20— 
Nadesłane za wiersz  
garm ontow y m k. 50— 
D robne og łoszen ia  po 
mk. 2 za wyraz. Interesy 
handlowe j majątkowe  
mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze droboe ogło  
szen ie  mk. 20.

Za terminowy druk o g ło ­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i Administracja  
mieszczą się pod JSfe 4. 
przy ulicy Starososno-  
wieckiej w S osnow cu .

JL

Adres dla listów i depesz  
„Iskra", Sosnow iec .

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocztow ą  

mk. 125 m iesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego  
9, w Dąbrowie ul. S ie n ­
kiewicza. 6. Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny ł literacki.

KSno ■ O H Z A
Od poniedziałku 25 kwietnia.

Tylko dla dorosłych!!! — u k a ż e  s i ę  —
Niebywała sensacja w Zagłębiu

„ K R W R W R  R Z E Ż  O R M I R M
yy

A m e r y k a ń s k a  e p o p e a  i l u s t r u j ą c a  w s z y s t k i e  o k r o p n o ś c i  w o jn y .
O b r a z  p o w y ż s z y  s k ł a d a  s i ę  z 2 s e r j i  10 cz . ,  a  n i e  c h c ą c  w i d z a  w p r o w a d z a ć  w  r o s t r ń j  
■ e r w o w y  t y g o d n i o w ą  p r z e r w ą ,  w y ś w i e t l a m y  2 s e r j e  n a  r a z  t. j .  w  j e d n y m  p r o g r a m i e .

Z  p o w o d u  t e g o  c e n y  m i e j s c  p o d w ó j n e .

N e r w o w y m  r a d z i m y  n i e  p r z y c h o d z i ć .  — — M u z y k a  ś c i ś l e  z a s t o s o w a n a  d o  o b r a z u .

ANONS! Od wtorku 3 maja. ANONS!

Ukaże się fenomen sztuki kinematograficznej w 2 ser jach

« ' ! • !  „ T A R C A N  W Ś R Ó D  M A Ł P ”
W  r o l i  t y t u ł o w e j  T a r c a n a  p i ę k n y  E D D Y  L I N C O L N  u l u b i e n i e c  a m e r y k a n e k .  A r t y ­
s t a  t e n  l ę c z y  w  s o b i e  p i ę k n o ś ć  A P O L I N A ,  s i l ę  H E R K U L E S A  z w in n o ś ć  m a łp y .

W i d z i m y .  Z a ż a r t e  w a l k i  T a r c a n a  z l w a m i  i m u r z y n e m  l u d o ż e r c ą .
U d z ia ł  b i o r ą :  P l e m i o n a  m u r z y ń s k i e .  I w y ,  t y g r y s y ,  k r o k o d y l e ,  m a ł p y ,  p a n t e r y ,  s ę p y  

w ą ż  -  b o a  i s ł o ń  T a n t a r .
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Od środy 27 do niedzieli 1-go maja włącznie 
Największa Sensacja Wszechświatowa!

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie­
ści KAROLA VIGDORA.

2-ga S E R J A  2 ga

WŁADCZYNI
Ś W I A T A

w roli tytułowej M IA M A Y .

Historja jflaud Gregards
Dramat w 6-ciu aktach.

n i A f l O A .  s e r j n  s t a n o w i  c a ł o ś ć ;  w  p i e r w s z e j  c z ę ś c i  d r u g i e j  s e r -
U W A b A ;  i.e s t  P r o l e 2» e p i l o g  p i e r w s z e j  s e r j i  K to  n ie  w i d z i a ł  p i e r w ­

s z e j  s e r j i  z o b a c z y  s t r e s z c z e n i e  I - s z e j  w  d r u g i e j  s e r j i .

| Początek ostatniego seansu punktualnie o godz. 9,39. 
Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.
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Orf 26 kwietnia do 2 m aja 1921 r .

CHIMERA
Dramat współtzesny w 5 cz. w> >órni  
„GAUMONT" w Paryżu, w interpretacji zna­

komitych artystów francuskich.
Obraz Agencji kinematograf. „CORSO" 

w Warszawie.

OLEJ R Z E P A K O W Y ,  jadalny, dystylowany, 
i techniczny dla kooperatyw, instytucji 
społecznych i rządowych, zrzeszeni fabryk.

sprzedaje w ładunkach wagonowych

B A N K  R O L N I C Z O - H A N D L O W Y

Kwilecki Potocki i S -k a ,
Tow. Akc. w P O Z N A N I U ,

O d d z i a ł  W a r s z a w s k i ,
W A R S Z A W A , Trębacka JNh 4  Tel. 3 0 4 5 4

Adres Telegr. „ K A P E S K A "  Warszawa.

® TEATR ZIMOWY _ [ L  W środę 27 go ^
w SOSNOWCU. i  1921 roku.

na korzyść C Z ER W O N E G O  KRZYŻA
odbędzie się

Wielki Koncert
z łaskawym współudziałem 

p-ny  JA N IN Y  R O Z E N B E R ŻA N K 1 (fo rtep ian ), p-ny  LIL1 
H A K O W SK IE J (akrzypce). p -ny  W A N D Y  H A K O W SK IE J 
(d ek lam ac ja  i recy tac ja )  i p . T E O  T U R A  ten o ra  b o h a ­

te rsk ieg o  o p e ry  w  L ub lan ie  (śp iew ).

Bilety wcześniej nabywać można w kasie teatru 
(dawn, kantor wym. Ochockiego).

t o

' O I l T n ^ T n B ”  KRAKÓW| Sławkowska 32, Tel. 1500
5 5 kl U  I V /  J  i  I l l y  Adres telegraficzny: „AUTOSTAR"

100— SAMOCHODÓW  — 100
c ięża ro w y ch  3— 5 to n  p ierw szo rzęd n y ch  fabryk, jak: „B EN Z  G A G E N A U ", 
„H O R C H ", „O P E L ", V O M A G " e tc . na tychm iast ze składu v> K rakow ie do

odbioru.
W szystk ie  sam o ch o d y  n a  p e łn y c h  o b ręczach  gum ow ych. G w aran cja  fa­
b ry czn a  n a  p rzc iąg  sześc iu  m iesięcy . N a  sk ład z ie  w sze lk ie  p rzy  b o ry  i  

c zęśc i sk ła d o w e do  sam ochodów ._____

Rezultat konferencji w Hythe.
Sprawa górnośląska rozstrzy­
gnięta Pędzle już w soPotę.

Paryż, 26 kwietnia.
(P. A. T.)

Konferencja premjerdw w 
H ythe skończyła się w nia- 
dstelę wieczorem. Zs w zg lę ­
du aa bardza w o t a m  sprawy, 
konferencja rady najwyższej 
odbędzie się  w nsjbliiwoą s o ­
botę w Paryżu. Główayai  
przedmiotem oored bąńzie  
sprawa sankcji reparacyjoycb, 
sprawa górnośląska i wojna 
grecko-turecka. W  keofereo-  
cjl weźmie yraw dopońobsio  
udział także delegat Stanów  
Zjednoczonych.

Obsadzenie zagłębia 
Ruhry postanowione!

Londyn, 2 6  kwietnia.
(Tel. wł.)

Na wczorajszym posiedzeniu  
parlamentu angielskiegooświad-  
czył Lloyd George co nastę­
puje: Briand obiecał rządowi  
angielskiemu, że do dwóch lub 
trzech dni przedłoży now e  
propozycje, dotyczące planów  
francuskich. Rozpatrzym y ca­
łą sprawę i delegatom , którzy

reprezentować będą gabinet 
rządowy na konferencji aljan- 
tów, damy odpow iednie  in- 
stiukcje. N ow a konferencja  
odbędzie się w sobotę. Z w o ła ­
ną została pa to, aby zasta­
nowić się aad nowym i sp oso ­
bami celem zmuszenia N ie ­
miec d» w ypełaienia  przepi­
sów  traktatu pekojow sgo . Rząd  
Biemieeki przygatowuje now e  
ptOpazycja, które dotąd je­
dnaki* ale są jswzcze wiadome. 
J ę il l  a s a  aie będą zadowalnia-  
jące, wtedy Anglja na naibliż- 
saej kaslarascji poprze Fran­
cję p r z y  absadzeniu kopalni 
w zagłębia  Rubry.

Pożegnanie w Hythe.
Paryż, 26 kwietnia.

(Tel. wł.)
Brisadl i Llayd Gearga przed 

ra zsta n iea  się mieli wczoraj 
rana jessoze krótką poufną
rozmowę. O 11 w południe  
wyjechał Lloyd G eorge  do 
Londynu a w godzinę po nim 
Briand wyjechał do Paryża. 
Przed wyjazdem swym  Briand 
oiw iadczy ł  przedstawicielowi  
biura Reutera, że zaw sze  k o ­
chał Anglję, że kocha ją o b e ­
cnie więcej niż kiedykolwiek  
i spodziewa się za cztery dni 
wrócić do Londynu.

S p ra w a  kobiet w urzędach.
Pracownice i kokietki.

Sosnowiec, 27 kwietnia.
Okólnik w sprawie usu- okólnik „poufny", a więc 

wania kobiet z ministerjów opublikowany natychm iast 
i ograniczenia ich awansu, w prasie, wywołał z natury

rzeczy silną wśród dotknię­
tych nim reakcję. Jak to 
często bywa, pisze „Kurjer 
Polski", obie strony mają 
słuszność: i rząd, zdążając 
do zmniejszenia ilości „pa­
nienek" w administracji, i 
przędniczki, p r o t e s t u j ą c e  
przeciw sposobowi, w jaki 
się do tego zabrano.

Sprawa ta bowiem nie da 
się załatwić „zasadniczo" a 
równocześnie dobrze i spra­
wiedliwie. Ażeby była za­
łatwiona dobrze i sprawie­
dliwie, musi być traktow a­
na indywidualnie.

Ktokolwiek wejrzał tro ­
chę bliżej w życie wewnę­
trzne naszych władz, wie, 
że kobiety w biurach dzielą 
się na dwie kategorje, mię­
dzy którym i niemal, że nie­
ma pośredniej: na urzędni­
czki znakomite i do nicze­
go. Pierwsza odznacza się 
wszystkimi zaletami, który­
mi kobieta tak często bije 
mężczyznę w walce konku­
rencyjnej: niesłychaną do­
kładnością i sumiennością 
roboty w najdrobniejszych 
szczegółach (rzecz w urzę­
dzie tak ważna); ciekawo­
ścią, która sprawia, że wie­
dzą o wszystkim, co się w 
urzędzie dzieje i są, czasem 
wprost dla ministra, n ieoce­
nioną pomocą w orjentowa- 
niu się we wszystkich spra­
wach, które weszły i wy­
szły z urzędu; pośw ięce­
niem, które się nie liczy 
z godzinami biurowymi i t. d.
* f.

< - urugiej kategorji na- 
ieL; panie i panny, które 
się w biurze lepiej lub go­
rzej bawią, które swojej ro­
boty nie biorą na serjo, dla 
k tórych nie istnieje czas, 
t. j. ani godziny urzędow a­
nia, ani nagłość sprawy, ale 
za to mycie głowy lub ma- 
nicura jest tytułem  do urlo­
pu i t. p.

Jedno i drugie, przym ioty 
jednych i wady drugich są, 
jak  widzimy, bardzo kobie­
ce. Kobiece też jest do­
prowadzanie w urzędowaniu 
jednego i drugiego do eks­
tremu. To też kobieta w 
urzędzie jest albo filarem 
jego, albo nieużytkiem. Z a­
trzymać filary, usunąć nie­
użytki, oto całe, na pozór 
proste zadanie szefów władz 
naszych.

Ze się tego celu nie osią­
gnie zasadniczym i okólni­
kami, to jasna . Do osią­
gnięcia tego. celu potrzeba- 
by jednej tylko rzeczy; su-



Ciężkie oskarżenia pod adresem rządu 
niemieckiego.

mienności i poczucia odpo­
wiedzialności owych szefów. 
A wiadomo, że o to wła­
śnie najtrudniej. Tym tru­
dniej, że przeciętny pan 
naczelnik wydziału, kwalifi­
kujący swoje podwładne do 
zatrzymania lub usunięcia, 
tej drugiej kategorji urzę­
dniczek, operującej bardzo 
silnie swymi przywilejami 
płci pięknej, boi się zwykle  
bardziej, niż pierwszej. I dla­
tego przewidzieć łatwo,, że 
przy tej reformie płciowej

Stosunk i  między S ta n am i  
Z jednoczonym i  a J a p o o j ą  za­
os t rz y ły  się tatr, iż lada ehwi- 
' a  może  w y b u c h n ąć  now a w o j ­
na,  w które j  dwie  te potęgi  
walczyć  będą o panow an ie  na

Z Rzymu donoszą, iż 
polska delegacja górnoślą­
ska, złożona z posłów Bu­
zka, Liebermana i Binisz- 
kiewicza, była przyjęta przez 
hr. Sforzę. Przem ówienie

R ad a  a m b a s a d o r ó w  r o z w a ­
żała notę Niemiec,  w której  
p r o t e s t u j ą  p rz ec iw ko w ydaniu  
Po ls ce  354 lokom otyw,  a to z 
p o w o d u  tego,  iż polacy  uży ją  
ich do p rz ew o zu  wojsk  p r z e ­
c iwko Niemcom.

bardzo często ofiarą padną 
filary, nie nieużytki.

Jeśli do tego dodamy sła­
bość nietylko bezpośred­
nich przełożonych, ale i sa­
mych pp. ministrów wobec 
pierwszej lepszej protekcji 
z zewnątrz, próżność w oka­
zywaniu na zewnątrz, że 
mogą robić, co się im po­
doba, możemy sobie w y­
obrazić, jakie będą prakty­
czne następstwa okólnika, 
którego właściwy ceł jest 
zupełnie słuszny.

oceanie  S p o k o jn y m .
Rząd Sb Z jednoczonych  z a ­

w e zw ał  do p o w r o tu  wszys tk ie  
s w e  o k rę ty  zna jdujące  się na 
w oda ch  eu ropej sk ic h  i utwo- 
rzył  już g łów ną  kwa te rę .

Biniszkiewicza, utrzymane 
w tonie stanowczym , że 
ślązacy nie pozwolą, by ich 
traktowano, jako objekt tar­
gów, sprawiło duże wraże­
nie.

R ad a  a m b a s a d o r ó w  uzna ła  
o b aw y  Niemiec za bezpods ta ­
w n e  i nakazała  w y d a ć  Polsce  
natychm ias t ,  bez żadnej  z w ło ­
ki, w szys tk ie  p rz yznane jej 
lok o m o ty w y .

Mobilizacja przeciw 
Polsce.
Berl in,  26 kwietnia.

Na w czo ra js zym  poniedzia ł ­
k o w y m  posiedzen iu  p i r la roeo-  
tu n iemieck iego pos^-ł Diss- 
rnann (soc. niezal.) wys tąp i ł  z 
ciężkimi  o skar żeniam i  przeciw 
rząd ow i  n iemieckiemu.

Mówca zarzuca! rządow i ,  że 
wcale się nie tr*oszczy o r o z ­
brojenie  i na w schod ni e j  g r a ­
nicy Niemiec czyni no we p rz y­
g o to w an ia  mobi l izacyjne  p r z e ­
ciw Polsce.  Poseł  D is smao  
s tw ierdza ,  że każdy,  kto w 
obecnych p rz e łom ow ych  i cięż- 
kich chwilach po d b u rz a  naród,  
popełnia  p rz ek leńs tw a  godn ą 
zbrodnię .

Czy i na czym s k o ń czą  się 
obecnie  podję te  próby zm niej ­
szenia  pe r so n e lu  u rz ędn icze go 
zob aczymy.  Na razm p rz y ta ­
czamy za . G a z e t ą  T o r u ń » k ą “ 
nas tępu ją ce  rewe lac je  ze  sto* 
s u n k o w  w Gdańsk u .

F u n k c jo n u je  tam przy licz­
nych u rzędach  i ins ty tucjach 
cała f i l anga  urzędników,  o k t ó ­
rych w s p o m n ian y  dziennik  p i ­
sze, że  s ą  tara tak  potrzebni ,  
jak  .d z iu ra  w moście"  A le  w 
grze  są  tutaj  pens je ,  opłacane 
w markach  niemieckich,  które 
przy dzis iejszym kurs ie  p rz e d ­
s t a w ia j ą  su m y  za wro tne .

O to  przykład .  W  G d a ń s k u  
na T ro i lu  jes t obóz dla emi 
g ra n tó w ,  k tó rzy  z Polski w y ­
jeżdżają  do A m eryk i .  O b o z e m  
tym zarządza mias to  j jGdańtk ,  
a P o ls ka  u s tan o w i ła  tam leka­
rza polaka ,  k tó rego  o b o w iąz ­
kiem je s t  baczyć na to, aby 
władze miejskie w y k o n y w a ły  
prz ep isy  san i t arne  i aby  emi­
g r a n to m  m e działa się k r z y w ­
da. Ale ,  prócż  teg o lekarza ,  
um ieszc zo no  w tyra o b o z e  
najniepo trzebmej  ca ły  „mendel"  
u rzęd n ików ,  k tó rzy  p rzew ażn ie  
nie mają  nic do robo ty .  S p a ­
ce ru ją  oni sob ie  po obozie  
przez  c a ł y  dzień  i K r a d n ą  dzień 
P a n u  B o g u  (czy tylko tyle?).

Lek a rz  polsiti  pob ie ra  4.500 
m are k  niemieckich miesięcznie,

„Vorwarts“  o mobilizacji 
przeciw Polsce.

Berl in,  26 kwietnia.  

(Teł.  v*ł.)

Dzis iejszy „V orw a t s “, o m a ­
wiając  wczoiaj  w par lamencie  
n iemieckim porunTorią s p r a w ę  
zarządzeń  w o j s k o w y ch  p rz e ­
ciw Polsce ,  zaznacza,  te  p i e r w ­
sze zarządzenia pocz ya iono  20 
m arca  z obawy,  t e  wojska 
polskie  gwa ł t em  (!) za jm ą  G ó r ­
ny Ś lą sk ,  da lsze  za rządzenia  
zaś nad gran icą  pol ską  p o czy ­
niono w dniach os ta tn ich  na 
s k u te k  w i a d o m o ś ć ,  *e a rm ja  
polska  wziąć ma udzia ł  w san 
kejach m o c a r s tw  koalicji.

So sn o w iec ,  27 kwietnia .

podczas  gd y  mias to G d a ń s k  
p ł a c  swoim lekarzom  tylko po
2.000 m arę k  niemieckich,  p o ­
mimo,  2e wed le  s łów sam ego  
lekarza  polskiego ,  m a ją  oni 
mozoln ie jszą  od niego pracę .  
Ale  lekarza po lsk iego prze  
śc igaę ła  k as jer ka  N ow acka ( ż o ­
na  p. N o w ack iego  z Będzina?)  
w obozie  reena gracy jny ra ,  bo 
ma ona 4.000 m a re k  nieauec-  
kich a z dod at kam i  przeszło  
4,500, co czyni w ed łu g  dzis ie j­
szego kursu  przeszło  50.000 ink.

K oro n ą  teg o stał  się jednak  
takt,  że nagle  zja wił się w o b o ­
zie oa Tro i lu  p. dr.  Nu rzyń ski  
z W a rs z a w y ,  k t ó t y  p rz yby ł  w 
cha rak te r ze  „naczelnego"  leka­
rza. Dziwne to, co prawda,  n a ­
czelnictwo,  bo rnoze on na- 
czeln ikować ch y b a  ty lko o w e ­
mu j edynem u lekarzowi  pol ­
skiemu.  I w istocie n e ma on 
nic zgoł* do ro bo ty ,  ale s ie­
dzi w G d a ń s k u  i pob ie ra  tyl ­
ko 6.000 m are k  niemieckich 
mies ięcznie ,  co czym przeszło
66.000 mk. A  d o d ać  należy,  że 
pan ten me mówi,  jak  w i ę k ­
szo ść  królewfaków,  ani s łow a  
po  niemiecku!

P o d o b n y  n ad m ia r  u rz ęd n i ­
ków jes t w obozie  r e em ig ra -  
cyjnyra  w Wisłouiściu,  jjw któ­
r y m  do tychczas  si<d-i pan 
at  ache B I .  No wack i  ( z  B ę ­
dzina) J e s t  tam t rzech w yż­

szych pan ó w ,  k tórzy razem 
mają  j e d n ą  godzinę  pracy.  
W i ę c  o tę p r a c ;  r w ą  się 
w sz y sc y  t rze j  na wyścigi,  gdyż 
każdy  z nich chcia łby w y k a ­
zać, że on właśnie  jes t  w o* 
bozie n iezbędny. O  tę pra cę  
dochodzi  naw et  do s p o ró w ,  
tak,  że  aż p. a t tache  godzić  
ich musi,  aby  od p r z e p r a c o ­
wania  r ę k a w ó w  sobie nie o b e r ­
wali.

T e  d ro b n e  przykłady,  które 
tutaj  przytoczyI  śruT wed le  „G a­
zety T o i u ń f k i e j " ,  s t an o w ią  
obraz gospo da rk i  n a s z e j  na 
p ć ł o o c a o - zachodnich kresach .

KROMKR.
Kalendarzyk.

Dziś Anastazego 

Jutro Pawła 

Wsch. słońca 4 m. 44 

Zachód „ 7 m. 13

11 p. p. w Zagłęb u.
W c z o r a j  po  raz  drugi p rz y j ­

m o w a ł  Będzin resz tę  oowra-  
ca ją cego  wojska  i of icerów 
11 p.p. Na nowej  stacji zebra l i  
się p rz eds taw ic ie le  s t a r o s t w a ,  
miasta,  kom ite tu  pomocy d!a 
armj ' ,  szkoły  ś rednie  m ęs k a  i 
ż eń sk a  wraz  z ciałem p e d a g o ­
gicznym.  D o  ze b ra nych  żołuie-  
rzy p rz em aw ia ł  w imien u s t a ­
ros twa  i se jmiku,  zas tępca  s t a ­
ros ty  p. R. P iw ow ar ,  w im ie ­
niu mias ta  p re zy den t  R yp p,  w 
imieniu młodzieży dy re k to r  
wyższej  szkoły  rea lnej  p. 
Wojno,  w imieniu ro b o tn ik ó w  
ko le jow ych  st. N o w y  Będzin  
jeden z ro b o t n i k ó w  i w im e- 
niu ga rn iz onu  d ow ódca  m ie j ­
s co w e g o  garnizonu.  Na p r z e ­
mówien ia  od po wiedzia ł  w ser­
decznych s łowach kape lau  puł­
kowy.

J  \

Po p rzem ó w ien iach  panie  z 
komite tu  pomocy  dla armj i 
pode jm ował y żołnierzy Chle­
bem,  kiełbasą;  pap ier osam i  i 
p iwem ,  poczym u fo rmow ał  się 
pochód,  k tó ry  ul. M ał ac how ­
sk iego i S ącz ew s k ieg o  doszedł  
do placu 3 maja,  gdzie  p rz ed  
wo jskow ośc ią  i de l egacjami  
odbyła  się defilada.

U ro c zy s to ść  pow itan ia  z r o ­
biła nadzwycz aj ne  wrażenie  
t ak  na uczes tn ikach,  jak i na 
żołnierzach;  to też w nie jed­
nym oku za błys ła  łza.

Dz'ś,  o godz.  10 rano  o d b ę ­
dzie się uroczys ta  rasZł po ło ­
wa  na placu 3 maja,  poczym 
nas tąpi  d e k o r o w a n ie  bobate-

Światu zagraża nowa wojna.
Stany Zjednoczone a Japouja.

P aryż ,  26 kwietnia.  

(Te legr .  własny. )

Sprawy Górnego Siąska.
Delegacja górnoślązaków w Rzymie.

W arszawa, 26 kwietnia. 
(Przez  telefon )

Oddaj, co ś  ukradł!
Niemcy mają nam wydać natychmiast 

854 lokomotywy.
Paryż ,  26 kwietnia.

(T e le gr .  wł.).

Z m n i e j s z y ć  p e r s o n e l  
' u r z ę d n i c z y !
Nie utrzymujmy darmozjadów!

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

46.

IX.

—  Z łud ne  marzenie?  — za ­
woła ł  śmie jąc  s ię j - k ó b  — 
czyś  w ygra ł  k iedy c h i ć  d r o b ­
n ą  cz ą s t aę  z tej sum i?

—  N gdy,  p rzyzuaję  — o d ­
pow iedz ia ł  Sol v ea u  — lecz to 
nas tap i  niectiYbnie, Czekam 
cierpl iwie;  c! bo ja wiele mam 
cierpl iwości  < um iem  pan o w ać  
Dad sobą.  Nie g ra m  grubie j  
nad to co s i ą p i ć  mogę.  D l a ­
czegóż szczęś  ie nie miałoby 
mi zab ły snąć  a ;edvś?  P rzy j ­
dzie i na mnie  kolej w y g ra ­
nej, jes tem tego pew nym .

— T o  znaczy,  że obecnie  
p r z e g i y w a s z  — rzekł  G a ra ud ,

—  Ta k.
—  I wiele,
—  Nie..., niezbyt .
— S u z e ż  S'ę! Szczęści e  o 

jak iem  m ó w i s z ,  może nie 
przyiść wcale; a le  nadejdzie 
c h w i l a  w które j  s t rac iwśzy  
z imną k iew ,  tyle p o t rz ebną  do 
za t r zvm am a się na czasie...

— B ą r ź  s p o k o m y m  —  p r z e r ­

w a ł  O w id j u s z  — zby t  je s t em  
ro zw ażnym .

R o zm o w a  przeszła  na inny 
p rz edmio t ,  a w kilka godzin  
późaie i  za t rzymał  się pociąg.  
O o a j  f rancuzi  p rzyb yw szy  w 
oznaczone miejsce,  zabra l i  s w o ­
je w a l i zk ’, udając  się do na j ­
bl iższego hotelu.  P o b y t  ich w 
mieść  e miał t rw a ć  pizez  d w a  
dni cooajmniej ,  Chodziło o d o ­
konan ie  s tud jów w wielkim 
zakładzie  p rz em y s ło w y m ,  gdzie  
używ ano p rz ew aż n ie  m o to r ó w  
d a w n e g o  sys tem u .

Po spożyc iu  obf  tego posił ­
ku, udali się obaj  do wvżej 
w sp o m n ian e j  f ab ryk i ,  d la  roz­
pat rzenia s:ę w fu n k c jo n u ją ­
cych t am żs  m aszy n ach  jakie 
p rz e ra b ia ć  m.ei ; a ku cz em u 
wed ług  um o w y  * właścic ielem, 
Paw e ł  H a i m a n t  ob o w iąz a n y m  
bvł s to so w n e  poczynić p lany.  
O w d j u s z  s p i syw a ł  szczegóły ,  
d y k to w an e  przez  sw ego  m n i e ­
m an eg o  kuzyna.

W róci w szy  do hotelu długo 
o tem rozmawiali.

—  Trzebabv natychmiast  
zabrać s ię do roboty — mó­
w i  zięć Mortimera, — nie 
radbyra tu pozostawać,  popra­
cujemy gdy trzeba będzie c h o ­
ciażby i w nocy.

—  Jaic zechcesz —  odparł  
S  >1 v - a u  — należałoby jednak  
wprzód czemś s ię posilić.

— R oz k aż ę  podać  wieczerzę  
tu do poko ju ,  J -d«ąc ,  będzie­
my mogl i ro z m a w iać  o tem 
co nas  o b e c n i e  najżywiej  
obchodzi.

O w id ju sz  d z i w n i e  ' się 
uśmiechnął .

— W łaśn ie  chciałem ci p rz ed ­
s tawić  —  rzekł  — tęź s a m ą  
propo zyc ję .

J a k ó b  Garaud zadzwon i ł  i 
w y d a ł  polecenie.

W n i e s i o a o  stół  z nakryciem,  
p o n iew aż  teu  jaki się zn a jd o ­
wa ł  w pokoju ,  mechanik  z a ­
chow ał  sobie dla kreślenia p l a ­
nów.  W  czasie tym S  i iveau 
w y m k n ą ł  się na ch wilę. W s z e d ł ­
szy do s w eg o  gabinetu ,  o t w o ­
rz ył  po dróżny k u f j r ,  dob ył  
zeń f laszkę  z w iad om ym  pły ­
nem i sc how a ł  j ą  do kieszeni ,  
po czem  wrócił  od s w eg o  kuzy­
na.

— T e r a z  — pom yś la ł  —•_ 
t r ze b a  tylko w yna le ść  s p o s o b ­
ność  do działania,  k tóra ,  że 
mi s ię nasun ie ,  je s t em  tego 
pew ny .  I zas iadł  do  pracy ze 
Swym zwie rzchn ik ie m,  za ję ty 
m ą  aż do chwili ,  gdy wn ies io ­
no w eczerzę,

Umieści li  się obaj przy st o­
le naprzeciw siebie.

J»kób Garaud j e iząc z ape­
tytem,  w myślach był pogrą 
źonym. Z a d a n e  mecbasiczme  
jak e rozwiązać usi łował ,  p o ­

chłania ło  całą jego u w ag ę .
W iecze rza  o d b y ła  się w 

n r l cz en  u.
— Pro szę  nam  podać cza rn ą  

kawę,  lecz bardzo mocną  — 
rzekł  Garaud  do po s łu g u jące ­
go; — długo  w noc p raco wać  
będziemy.

— Kawa,  otóż w y b o r c a  s p o ­
sobność;  — pomyś la ł  S o l iv i a u .

Paweł  H i r m a n t  ry s o w a ć  za ­
czął  na papierze ,  podczas  &dy 
O w id jusz  zw ioąwszy  cygare tkę,  
palił t ak o w ą  z n i j zupe łm ej szą  
o b o j ę t n o ś ń ą  na pozór.

Ke lne r  pos tawi ł  na stole g o ­
tu j ącą  się m as zy n k ę  od kawy,  
dwie f l i źank i ,  cukiermcz kę i 
bu te l kę  koniaku,  czego nie d o ­
s t rzegł  Jakób,  za ję ty k re ś le ­
niem f g u r  g e o m e t r y czn y c h  i 
cyfr na papierze.

— O tó ż  i kaw a  kuzynie  — 
wyrze-1  S o L v e a u  po odejśc iu  
kelnera.

— D o b rz e  — o d par ł  G a r a u d ,  
nie p r z e ry w a j ą c  swej  pracy.  
— Nalej  mi fi l i śankę,  włóż 
cuk ru  i s iądź tu przy ranie.

— N a ty c hm ias t  —  wyrzek ł  
O wid jusz  — podcz as  , gdy 
tw ar z  mu zabłys ła  radością.

Paweł H«rrnaat zajęty ry- 
sankiem siedział zwrócony doń 
plecami, z czego korzystając  
parjśanin nalał kawę w fili­
żankę, a dobyw szy  flakon z 
kanadyjskim płynem,  wpuści ł

łyżeczkę teg oż s zybko  do k a ­
wy. S c h o w a w s z y  f laszkę,  na­
s t ępn ie  ocukrow a ł  napój ,  za- 
mięszał  go  i pos tawi ł  na s tole 
p rz ed  wspólnikiem M ort imera .

—  Otóż  kaw a  —  rzekł  — 
pij, zan m wystygnie .

Garaud,  u jąwszy fi l iżankę,  Z 
roz targnieniem zbliżył ją  do us t  
l po łknął  znaczną lość napoju .

— W la łe ś  koniaku,  ja< wi­
dzę? — za pyta ł  po cnwili. .

— Tak.  parę kropl i  za ledwie  
—  odrzek ł  S o b v e a u  — może 
wlać więcej?

—  Nie, n e! — za wołał  H a r .  
man t  — alkohol  Jes t  wrog iem 
pracy.  — 1 zw olna  wy próżn ia ł  
f l iżaokę.

— Nalei  mi d ru g ą  — w y ­
rzekł  po chwili  — poczem w tź -  
mierny s ię do roboty .

O w id jusz ,  r o z p ’o m iem o n y  
ra dość  ą, po~h rycił  m aszynkę ,  
napełni ł  p o * t  ram fil iżankę i 
p o d a ł  j ą  wraz z cukier i  iczką
s w e m u  k u z y n ó w ,  k tó ry  wziąw-
szy p a r ę  kawałków  cukru 
wrzucł  je w t akow ą ,  nie p rz e ­
r y w a j ą c  rysowania .

(c. d. n.).
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Restauracja „Z a- 
a c i s z e 1* w Sosnowcu 
jest istotnie zacisznym 
kącikiem, gdzie przy 
szklance herbaty lub 
filiżance kawy można 
spędzić kilka chwil 
mi łych w gronie zna­
jomych, których tu 
każay i o każdej po­
rze spotyka.

Kuchnia doskonała 
zyskała sobie już sła­
wę w całym Zagłębiu, 
to też nie o niej za­
mierzamy pisać, lecz 
o miłej n espodzian- 
ce, jaką zarząd „Za­
cisza “ przygotowuje 
s w y m  niezliczonym 
g o ś c io m .^

Kosztem ogromnego nakładu 
zbudowano przy „Zaciszu" w e­
randę odkrytą z widokiem na 
doprowadzony do porządku o- 
gród, w którym zburzono rude­
rę, zwaną szumnie teatrem i 
zniesiono budki, rozrzucone po 
całym ogrodzie. Powiększono 
natomiast ilość drzew i krzewów 
tak, że weranda wraz z ogród­
kiem będzie najmilszym miej­
scem  spoczynku podczas lata.

Nie tu jednak się kończy d b a ­
łość zarządu „Zacisza" o swych 
gości i bywalców. Oto od d. 1 
maja, a więc już od niedzieli 
koncertować będzie w „Zacjszu" 
doskonała orkiestra ojcowska 
pod dyrekcją Cybulskiego. Z e ­
spół ten, który mieliśmy już 
przyjemność słyszeć w Sosnow­
cu przed wojną, celuje zwłasz­
cza w wykonaniu mazurów i 
wyrwasów, ale i poważne utwo­

ry wykonywane są pod dzielną 
batutą dyr. Cybulskiego bez za­
rzutu.

Fotograłję tej drużyny ojco- 
wiaków zamieszczamy właśnie 
w „Iskrze".

Jesteśm y pewni, że publicz­
ność przyjmie z wielkim zado­
woleniem tę garść szczegółów o 
„Zaciszu* i jeszcze tłumniej o d ­
wiedzać je będzie podczas sezo­
nu letniego. 1721.

r ó w  k rz yżem  „Virtuti  Mi l ' t a i i  .
P ożądany jes t  udział  przed­

s tawicielstw w s z y s t k i c h  ins ty­
tucji.

D ziś ,  d z i ś ,  d z i ś  ! D z i ś ,
vr tea t r ze  z im ow ym  w S o s n o w ­
cu odbędz ie  się o godz.  8 ej 
wiecz.  kon ce r t  na rzecz miej -  
scowejfo  oddz ia łu  „C z e rw o n e ­
go Kizyża".  P r o g r a m  konce r tu  
p r z e w  duje u tw o r y  najce lnie j ­
sze  mis trzów pióra  i muzyki .

Opró cz  znanej  ju* S o s n o w ­
cowi  pianistki'  p. J i m o y  Ro* 
zenberżan k i ,  us ły szym y n a d o b ­
ne  dw ie  s ios trzyczki ,  k tó re  
p r z y b ę d ą  z Wa rsza wy:  p. L  li 
H a k o w s k ą ,  — skrz yp aczkę o 
wielkim zacięciu ar tys tycznym,  
k tó ra  z jednała \  sobie i znanie  
pub l iczności  warszawskie j  i p. 
W a n d ę  H a k o w s k ą ,  m ło d ą  ar  
t y s tkę  di amatyczną,  k tó ra  de '  
klamowBĆ będzie najnowsze 
u t w o r y  l i terackie.  Ale  nie k o ­
niec na tyra. U s ły s z y m y  też p. 
T e o  Tu ra ,  ar tys tę  ś p e w a k a ,  
b. t e n o ra  ope ry  lublańskie ; ,  
k tó ry  s w y m  czaruj ąc ym  g ł o ­
sem  u n i e  tak dziwnie  u jm o ­
wać  serca,  że b r a w o m  i bb 
i o m  niema końca. . .  J e s t  to z a ­
ra zem  au to r - p o e t a  o duszy 
b a rd zo  wrażl iwe j ,  więc  nic 
dziwnego ,  że na konce r t  w y ­
b ier a  się wiele pań i pamen.

B ajk i — n ie  — b a jk i.  Po­
seł P ie t rzyk zdobył  oryginał  
n ą  l i stę p ism,  k tó re  zos tały 
kupi on e przez  dem o k ra c ję  
chrześcjańsi rą .  W ś r ó d  wielu 
t y tu łó w  na liście tej i i guruje  
„ I sk ra“ , która,  jak dotąd,  idzie 
o w łasnyc h  s iłach i z ża dną 
p a r t i ą  w k o n t a . c i e  śc iś le jszym 
nie była.  Pomim o tego „L*łos 
P r a c y “ w num erz e  dzisiejszym 
m a  zarraeścić no ta tkę  n a s t ę p u ­
jąca: „ U i a t n y  iDteres. D o w i a ­
du jemy się z w ia r c g o d n e g o  
źródła ,  że . bezpa r t y jna  do tąd  
„ I sk ra “ przeszła  na ż łób ch a ­
d e c j i  W y m i e m a i ą  po w ażn e  su ­
my. S część Boże,  na no w y m  
obroku!"

Saro ty tuł  notatki  . U d i t n y  
in te re s"  świadczy,  że przez 
„ G ł o s  P racy"  p rz em aw ia  p e w ­
nego  rodza ju  zazdrość .  Co*zaś 
do życzenia „Szczęść  B jżc, na 
n o w y m  obroku!" ,  no to m u s i ­
m y  zaznaczyć,  że , ,Głos  P r a ­
c y "  wie naj lepiej ,  iż na p a r ­
ty jnym  o b ro k u  się nie tyje,  
ch o ć b y  to n aw e t  b i ł a  oajlep 
Sza s ieczka,  w y p r o d u k o w a n a  w 
redakcj i  „G ło su  Pracy" .

P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie j ­
s k i e j  m. S osnow i  a u i h ę U i c  
się W cz war t ek ,  dnia 28 brn., 
o godz.  6 wieczorem.

Z e  wzg lędu,  Że s p ra w y ,  
o b ję te  p u o - t ^ m  1 i 2 p o r z ą d ­
ku dz ennego,  wymagaj*,  o b e c ­
ności  2 ;3 o g f l i e j  ilość cz łon­
k ó w  rady miejskiej ,  upra sza  
się pp.  ra d n y ch  o s t awien ie  

s i ę  w n i u p l e c  e i punk tualn  e.

P o r z ą d e k  o b ia d  będzie  na­
s t ępujący :

U W  sprawie  uchw ał  r ady  
miejskiej  w przedm iocie  za ­
c iągnięcia  pożyczki  mk. 700.000 
— na roboty  publ iczne,  rak. 
10.003 000 — na b u d o w ę  s zk o ­
ły i 1.000.000 mk. na  pot rz eby  
szkolnic twa miejskiego.

2) Wnies ien ie  p o p r a w e k  do 
r e gu la rm uu  ra dy  miejskiej  m. 
S u n o w c r .

3) Budżet  miejskiego u r z ę ­
du zdrowia .

4) W y b o r y  4 ch cz łonków  
do noraisjt  opieki społecznej .

5) W n i o s e k  o przyłączenie  
e lek t row ni  małobądzkie j  do 
S o sn o w ca .

6) W n i o s e k  o rozsze rzenie  
ul W a w e l  przy ul. 3 go maja.

7) Wrooiek  o na dac ie  u l i ­
cy B arba ry  w Sie lcu  p i e r ­
w szeńs tw a  do za b ru k o w an ia  
p r z “ d innymi ulicami. '

8) W n i o s e k  o skasowani e  
linii mweckiej .

9) W u i o s e k  o uzyskan ie  na 
w łasnoś ć  mias ta  parcel i  r z ą d o ­
wej p rz s  ul. Małachowskiego .

10) W n io s e k  o w p ro w ad zę  
nie jawności  poda tkow ej .

W ykaz p r a c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  p o s z u k u j ą ­
c y c h  p r a c y  w p a ń s t w o w y m  
u izę  t / ie  pośre dnic twa pracy w 
S o s n o w cu  do dn>a 23 kwietnia  
1921 r. b iu ra l i s tów 18, masz?  
n is tek  1, nauczyciel i  — , ochro-  
n iar ek  2, p ie lęgniarek 1, sk le ­
p o w y c h  3, h an d lo w c ó w  1, inż. 
inechan.  — , T ec h n i k ó w  — , 
m ag az y n ie r ó w  4.

D e m o b il iz a c ja  i b e z ­
r o b o c ie .  Demobi l izacja  ar -  
mji wywoła ła  zwiększenie  s.ę 
l iczby poszuk u jących  pracy.  
Liczba p o z b tw io o y c h  pracy w 
6 województwach b. K o n g re -  
s ó w k i  oraz  Małopolski  z a c h o d ­
niej zwięks zy ła  się pd 1 m ar ­
ca do 1 kwietnia z 80.000 do 
188.000.

E cha w a lk i  o  r a b in a .
W  Bę dżinie,  w dniu 23 b. ro. 
p od  przewodnictw* m p. Aora -  
m a Liewera ,  s ł aw e tn e g o  a g i t a ­
t o ra  na b ru k u  będzińskim,  sjo- 
niści urządzi li  wiec  w sp ra w ie  
n iedopuszczenia  k an d y d a ta  o r ­
t o d o k só w ,  p. H.  L ew in a  na 
s t anow isko  ra bina  b ędz iń sk ie ­
go.  H- ileś l iwy wiec zakończył  
się uchw alen iem rezolucj i,  w y ­
rażającej  p ro te s t  przeciw narzu 
c e m u  ż y d o s t w u  przez  o r to d o ­
ksów s w eg o  kandydata ,  oraz 
ażeoy ogół  ży d o s tw a  me d o ­
puści ł  p rzem o cą  do przyjazd u 
p. L ew in a  O w ą  rezolucję  wno­
sił p ro w o d y r  zebran ia  i do m a­
gał się uchwalen ia  jej w imie­
niu ogółu żydów.

Ogromnie  nie spodobała się 
p. L ewerowi  nasza wzmianka  
„Walka  o rabina" ,  zamieszczo  
n a  w Nr. 49 „Iskry", i na w ie ­
cu wyrazi ł s ię przytym, że

„m y do s p r a w  kościoła się nie 
miesza my,  więc  i „ I sk rze"  do 
sp ra w  naszych wt rą cać  się nie 
wólno" .  Na to obr oń cy sp raw y  
żyd ow sk ie j  odpow iem y ,  że j e ­
śli kto zamie rza  wszczynać  
ro zruchy między ludno ścią  w 
p ańs tw ie  polskim i „walczyć 
ca łą  siłą,  s ło w em  i czynem",  
to nie ty lko jes t  naszym o b o ­
wiązkiem zw ró ć 'ć  u w a g ę  pol-  
sk  ego  spo łeczeńs tw a ,  ale i do ­
magać  się od władz naszych,  
ab y  takich p anów  pociągnię to  
do su rowej  odpowiedz ia lności .  
Gdy s jomści  wraz  z p. Liewe-  
rera p rzen iosą  s ię wreszcie do 
Pales tyny  (Co daj  nam,  Boże, 
j ak  najrychlej!),  wówczas  im 
do sp ra w  kościoła ż y d o w s k i e ­
go  me b ęd z 'e m *  się mieli  p o ­
t r zeb y  wtrącać .  P rzy s ło w ie  po l ­
sk ie  mówi:  „ U d e r z y ć  w s tó ł  — 
o d e z w ą  się n o ży c e" ,  a więc 
swo im w y s t ąp i en i e m  przy wó dca 
s jooi s tów zd radz i f  się,  iż Die 
kto inny jest  a u t o r e m  owej  
o d ezw y  „ b e z p a r ty j n e g o  k om i­
te tu  o b y w a te l s k i e g o " ,  o k tóre j  
p isa l i śmy s w o j e g o  czasu.

M iła s łu ż ą c a .  W  dniu 
25 bm., w S o s n o w c u  p rz y  ul. 
P i ł sudski ego  Nr. 30, s łużąca 
M n j a u D a  G a c k ó w n a  ok ra d ła  
ua kilka tys ięcy mk. mieszka,  
nie S ta n i s ł a w a  K uch ar sk ieg o  
i zbiegła w n iew iad o m y m  kie­
runku .

K r a d z ie ż  w  p o c ią g u .
Pomiędzy  stacjami  Zawierc ie  a 
Ł az am i  w poc iągu osobow ym, 
mieszkaniec  Ntegowonic ,  Jan 
Masłowski ,  s k ra d ł  kobiecie  
Marjannie  S z y m c z y k o w e j  p o r t ­
m one tkę  z 1000 mk.

K r a d z ie ż e .  W  fabryce  
Izaaka S z p ig e lm a n a  w Będz i ­
nie przed kilku dniami  złodzie­
je skiadl i  różne  przedmio ty  
war to śc i  około  30 tys.  mk.

—  M rr j i  Rog ow iczow ej  w 
C hru szczobro dz ie  z ł o d z i e j e  
skardl i  g a r d e ro b ę ,  war tości  54 
tys  mk. Za kradzież tę został  
a r e s z to w a n y  tamtejszy m ie s z ­
kaniec  Stefan G r a b  ński.

— W  ikiepie  S to w arzy sze ­
nia „Mechanik* w Porębie  z ło­
dzieje skradl i  w nocy obuwie ,  
war tości  12 tys.  mk.

— 2  mieszkania  Mar janny 
G a jo s o w e j  przy ul. Rudne j  w 
S  >snowcu złodzie je  skradli  
d r o b n e  prz edm óty,  war tości  
około  2 tys.  mk.

Ujęcie bandytów.
S o s n o w i e c  27 kwietnia.

Przez wywiadowcę  E. W.  
będzińskiego urzędu ś ledczego  
zosUli  ujęci 2 bandyci : W ł a ­
dysław Szulc i Władysław  
Wdkowicz  oraz ich wspólnicy  
Jan  Morawiec i Jadwiga W i l ­
kowic*.

W  początkach m a ic t  r. b. 
Szulc  wspólnie z Józefem L i­

sza jem napadl i  na S ta n i s ł a w a  
Zycha,  p rzec hodzącego  koło 
stacji  Będz in  i z rabowal i  mu  
7600 mkp.  i z e g a re k  s rebrny.  
P r z y  dokon an iu  teg o napadu 
b r o ń  p s in ą  posiadał  b andy ta  
Liszaj .  Z e g a r e k  bandyci z a s t a ­
wili u Ignacego W oja ń c zy k a ,  
zam.  we  wsi Brzozowicach.

W  dniu  22 m a r c a  r. b. koło 
kopalni  „Paryż* w D ą b ro w ie  
wspom nian i  bandyci  wraz  z 
W ł a d y s ł a w e m  W i tk o w icz em  
dokonal i  n ap ad u  zb ro in eg o  na 
J a k ó b a  Szto rcha jna  i F ra jn d lę  
Sz to rc ha jnów nę .  ^Napadniętym 
zr abowal i  różne to w ar *  galan­
te ry jne  wa r tości  jj 6616 mk, 
Bandyci  z r a b o w a n e  rzecz* 
sprzedali  J au o w i  Morawcowi ,  
7.»m. w D ą b r o w i e  przy u). 
Cegie ln ianej ,  Ignacem u W o ja ń -  
czykow i  i J adw idze  W i tk o w icz  
z D ą bro w y .

W  dniu 24 m arca  r. b. na 
kolooj i Kosze lew  w spom niani  
3 bandyci  z bron ią  w ręku n a ­
padl i  na L e w k a  H e rs z l a  i z r a­
bowali  port fel  z różnymi w e ­
ks lami ,  ze garek  mos iężny  i 
tysiąc  mk.  go tów ką .

W s z y s c y  pas e rzy z D a l i  oso­
biście b an d y tó w  i d o b rz e  w ie ­
dzieli,  że kup ione przez  nich 
rzeczy pochodzą  z r abunku .

P rzy  osob is te i  rewizj i  u  ban ­
d y ty  Szulca  zna lez iono n a s t ę ­
pujące do kum en ty  : k a r tę  p o ­
wołania  na imię P io t r a  B o g a ­
cza, zaświadczenie  o d e m o b i ­
lizacji na imię  S ta n i s ł a w a  M u ­
siała i d o w ó d  osob is ty  r ó w ­
nież na imię St. Musiała.

D w ó c h  ban dy tów  i dwóch 
p as e r ó w  zamknię to  p od  k lu ­
czem,  za pozost a łymi  z a r z ą ­
dzono energ iczny pościg.  Po 
przep rowa dzen iu  p i e rw ia s tk o ­
w e g o  dochod zen ia ,  bandyci  
p r a w d o p o d o b n i e  w kró tk im  
czas ie s t aną  przed s ą d e m  d o ­
raźnym  w S osnow cu .

As.

Z teatru.
Dziś  p rzed s taw ien ia  n iema z 

p o w o d u  zajęcia sali Da k o n ­
ce r t  cz e rw o n e g o  krzyża.

Ju t ro  „Księżniczka cza rd a ­
sza"  na dochód pra cownika  
t ea t r a l neg o  Jan a  Krafta.

W  p ią tek  „M ajo r  u łanów" ,  
p odczas  k tóre j  roz lo sow ane  
b ędą  t rzy  mi l jonówki  w ś r ó d  
publ iczności.

W  s o b o t ę  p r e m j e r a  z a p o ­
wiedzianej  opere tki  „Donżu-  
ani" ,  k tóre j  r e ży s e r j ę  p r o w a ­
dzi s ym pa tyczny  a r ty s ta  p. J ó ­
zefowicz,  k ie ro w nic tw o  Ziś m u ­
zyczne sam  ko m p o zy to r  p. S t e ­
fan Si lązak .  P rzy b y w a  nam 
jeszcze jed en  więcej  u tw ó r  
polski,  czego d o w o d e m ,  że 
ro zw i ja ją  się ta lenty  rodzime;  
od nas  t er az  j e d y n ie  za leży 
p rz y jm o w a ć  je od po w iedn io ,  
ażeby  zachęcać  do dalszej  pracy.

W  niedzielę,  jak  zwykle ,  dwa 
przeds taw ien ia .

W ie c z ó r  J u b i le u s z o w y
( jut rze jszy)  Jana  Krafta,  pięć­
dzies ięciole tn ie j  mozolnej  pra­
cy przy tea t rze ,  z k tó reg o  d o ­
chód dyre kc ja  p rzeżna czy ła  dla 
jubi la ta ,  wype łni  „Księżniczka 
czardasza".  Z w ra ca m y  s ię do 
m e lo m an ó w ,  k tórzy chętnie u- 
częszczają na przed i t awienia ,  
a nie zas tanowil i  się m oże  ni ­
g d y  nad tym,  że i ci cisi p r a ­
cownicy są  rów nież  jednym 
z kółek wielkiej  maszyny ,  j a ­
ką  j e s t  tea t r ,  i oni także ,  acz 
najczęściej  n iezauważeni ,  p r a ­
cują dla tea t ru .

To też t ea t r  d i i ś ,  okazując  
uznan ie  j e d n e m u  z takich p ra ­
c o w n ik ó w  dochód z p r z e d s t a ­
wienia  cz w ar tk o w e g o  p rzezn a ­
czył  dla Jana Krafta.

D z iś  w  D ą b r o w ie  melo- 
dyi na i p - ł o a  hu moru  a m e r y ­
k ań sk a  op ere tka ,  o snut a  na tle 
buss inesu  „Księżniczka d o l a ­
ró w " ,  u ro zmaico na tańcami .

B le ty  do nabycia  w cu kier ­
ni W-go Pie t rzaka.

Skrzynka do listów.
D o

Redakcj i  „Iskry*
w miejscu.

W  sp raw o zd an iu  z przyjęcia  
powraca ją cy ch  z f rontu żo łn i e ­
rzy 11 p.p.,  zamie szczony m w 
Nr. 52 „Iskry",  powiedziano,  że 
„na d w o rc u  panie z koła polek 
i oddzia łu  cz e rw o n e g o  k rzyża  
p rz y jm o w a ły  b o h a t e ró w  h e r ­
batką  i t. d .“

P o n ie w aż  ta część  s p r a w o ­
zdania nie jes t  zg o d n a  z r z e ­
czywistością,  gdyż  b o h a t e r ó w  
p r z e j m o w a ł y  urzędniczki  i 
urzędnicy m a g i s t r a tu  m. S o ­
s n o w ca  na czele z p. W aśn ie w -  
ską,  panie  zaś z koła  pol ek  
ża d n eg o  udziału nie bra ły ,  lecz 
przeciwnie ,  gdy zw ró c o o o  się 
do nich z pr opozyc ją  u rząd ze ­
nia ptzyjęc ia ,  ka tego ry czn ie  
odmówiły ,  p ro s z ę  up rz e jm ie  
S z a n o w n ą  R edakc ję  o ł a s k a w e  
s p ro s to w a n ie  w „Iskrze* w s p o ­
mnianego  sprawozdan ia .

Ł ąc zę  wyra zy  p o w a ż a n ia
Fr. M roczkiewicz. 

Sosnowiec ,  do. 26. IV.  1921 r.

Z  k r a j u .
S p r a w a  S z e p a n a .  W

dniu 2 maia  w sądzie  o k r ę g o ­
w y m  w C zęs tochow ie  ro z p o ­
zn aw an a  będzie  s p r a w a  b. 
k ierow nika  u rzędu  ś l edczego  
S ze p a n a ,  o s k a r żo n eg o  o udzia ł  
w ba ndz ie  fa łszerzy czeskich 
koron,  za ta jenie w y k ry te j  go -  
rzelui  i s fa łszowanie ś w i a ­
dec tw a szkolnego.

O s k a r ż o n e m u  grozi  ka ra  
śmierci .

O d o m y  A n d r z e ja  Z a­
m o y s k ie g o .  N i  dziś zo s t a ­
ła w yznacz ona  w wv dz ia le  
sądu  o k r ę g o w e g o  w W a r s z a ­
wie głośna sp ra w a  o d o m y  
A n d rze ja  Z a m o y s k ie g o ,  noło* 
źon e p rz y  ul. N o w y  Ś w i a t  
Nr.  67 i 69, s k onf i skow ane  w 
r. 1863 przez  władze  m osk iew  
skie  w celu „w iekuis tego 
prz yk ładu  i nauki  d la  b u n t o w ­
niczej ludności  mias ta  W a r ­
szawy* ,  z p o w o d u  rzuceDia z 
j ed nego  z tych d o m ó w  przez  
p o w s ta ń c ó w  bo m b y  na  p r z e ­
jeżdżając ego  N o w * m  Ś w i a t e m  
hr.  Berga ,  ów czesnego  n a ­
mies tn ika  Kró le s tw a Polskiego.

P o n ie w aż  d o m y  te po  u- 
wo ln iem u  kra ju  od najazdu,  
za ją ł  s k a rb  p a ń s tw a  pol sk iego,  
su k ce s o ro w ie  A n d rze ja  Z a ­
moysk iego ,  a mianowicie  syn 
i dzieci n ieżyjących córek,  
wytoczyli  po w ódz tw o  o zwrot .

S k a n d a l ic z n e  nadu±y«  
c ia .  O  i 6 ty godn i  t rw a ło  
szkon t ru m  kasy  p u za p p u  we  
Lw ow ie .  O k aza ło  się, że pu* 
z a p p  lw ow sk i  o p e r o w a ł  md-  
j a r d o w y m i  sumam i s k a r b u  
p ań s tw a ,  a n iek tó rz y fun kc jo ­
nar iusze  zrobi l i  m t l j ono we 
fortuny.  W mieście po jawi ła  
s ię pogłoska,  ja koby  d y re k to r  
p u za p p u ,  Słom ński ,  wy jechał  
w ni ew iadom ym  kierunk u,  o- 
bawiając  się p o d o b a o  a resz to ­
wania.

D E N T Y S T A

3. 5zatenszleii\
SOSNOWIEC 

M o  d r z e j o w s k a  3.
Godz przyj, od 10— 12 przed poł.

„ 3— 6 po poł.

Lecznica 
chorób kobiecych
D-ra I. EYSYMON FTA

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
A  11.

przyjęcia chorych 1 0 -1 2  i 5 - 7

SW czwartek, dn.  28 b. m. o g. 7 wieczorem w sali Magistratu
—  odbędzie się —

Wal ne  Z e b r a n i e  Koła  P o l e k
na które zaprasza wszystkie członkinie

ZARZĄD.



Przyjazd do Warszawy przedstawicielstwa 
sowietów rosyjskich.

Umyślny  pociąg, który za­
wiózł naszą delegację do g r a ­
nicy Rosji  sowieckiej,  wczoraj 
o godzinie 2 popoł.  powrócił  
do Warszawy,  przywożąc 
przedstawiciels two Sowietów, 
które  będzie rezydować w 
Warszawie.

Pociąg składał  się z dwuch 
wagonów osobowych i po je- 
duyua bagażowym i tow aro ­
wym, a przyjechało nim trzy­
dzieści kilka osób, s tanowią­
cych skład przedstawicielstwa,  
w tem dużą część s tanowią 
kobiety.  Członkowie przed­
stawicielstwa przeważnie po­
siadają  język polski,  w k tó ­
rym zwracal i się do obsługi 
wyładowujące j  ich bagaże. 
Sześć automobilów wojsko-

Warszawa,  26 kwietnia.

wych przewozi ło przybyłych 
do hotelu „Royal“ , przy ulicy 
Chmielnej,  który w całości 
zajmą przedstawiciele S o ­
wietów.

Gdy do automobilu w k ła ­
dano bez opakowania po r t r e ­
ty Marksa,  nieświadom) z po­
śród ciekawych, otaczających 
dworzec dla przychodzących 
pociągów, robili uwagę,  iż to 
„ikony rosyjskie44.

Obfitość policji pieszej i 
konnej,  jaka otaczała dworzec 
kolejowy bramę i drogę prze ­
jazdu do hotelu, wzbudzała 
c iekawość świątecznej space­
rującej publiczności, k tóra  za ­
t rzymywała się na chodniku, ob ­
serwując ciekawie przyby­
łych.

Żołnierz polski rozpoezął
praeą osadniczą na kresach.

Pierwsze osady. — Świetne wyniki. —  
Dobra wróżba dla akcji rządu.

Kiedy wskrzeszono myśl  osa­
dnictwa żołnierskiego, n ie j e ­
den znawca s tosunków rol­
nych uśmiechał  się nieznacz­
nie. .Odświeżan ie  d a w n o  z a ­
pomnianych metod rzymskich*,
— mówiono. S k ą d  środki na 
to? — pytano.

Znawcy tacy wskazywali  na 
kolonizację niemiecką, prze­
prowadzoną  z tak ogromnym 
nakładem pracy 1 pieniędzy, 
podnosil i  nikłość jej wyników 
w obec  ogromu środków...

Zapomniano tylko o kilku 
faktach. Po pierwsze, że żoł­
nierz, który miał być na owych 
kresach osadzony,  w długiej 
swej tułaczce poznał  w bojach 
krwawych tę ziemię, którą  mu 
teraz dają, więc nie ucieka do 
niej, jako emigrant ,  lecz osia­
da tam, gdzie go los zaniósł. 
Po drogie, że nie w obce zie­
mie go posyłają,  lecz między 
swoich. Po  trzecie wreszcie, 
że osadzają  naszego żołnierza 
aie na gotowym, lecz w p u ­
ste*, którą  musi zmienić sam 
na złote jabłko. A gdy to zro­
bi, będzie cenił owoce swej 
praoy.

W  powiecie lidzkim prze­
znaczono aa razie na osadni-  
otwo 5 folwarków. S ą  to oczy- 
wińci* kobra przeróżnych ge ­
nerałów moskiewskich, którzy 
podootawaii je w nagrodę za 
przeróżna  zasłig i, łnb grośba- 
nuwyłndziii jo *4 lękliwssyck  
ziomtae.

W ojsk* nie miał* zbyt wiol- 
klak kredytów na celo osadni­
ctwa. Gdzi* niema pieniędzy,
— trzeba j ednak  pracy.

Ha rozkaz stanęły gotowe 
kolamny. Każdą  z nich wy­
posażono w odpowiednią  ilość 
rzcnaieś.ników, narzędzi,  in­
wentarza i ka id a j  oddano do 
oprawy majątek.  Zamieszkal i 
nsśi chłopcy z oficerem do­
wódcą na czele we dworku.  
Jak dotąd i teraz prowadzą  
oddziałową gospodarkę.  W ła ­
śni kucharze gotują im strawę, 
po którą  s tają karuie w ogon­
ku. Tv lko  walks jest  jtiż nie 
z bolszewikiem, ale z przyro-

Lida, 26 kwietnia.

dą, lecz z kamienistą ziemią 
lidzką — niezgorszą 2 resztą. 
Olbrzymie łany zorał plug — 
brunatna ziemia wyjrzała  7. 
pod zielonkawej darni, po od­
rzuceniu kamieni idą brony, a 
potem siejba.

Praca ogromna, podczas któ­
rej nie rachowano godzin. J e ­
no, że praca ta zapewniała  ka­
żdemu z żołnierzy zagon wła- 
S D y .  I robota szła pięknie o- 
chotnie.

Po zoraniu i zasi niu dopie 
ro  zaczną się prace parcela- 
cyjne. Grun t  podzielony zo­
stanie na działki, a nim się za- 
kłoszą, pomyśli  oddział o wznie­
sieniu niezbędnych budynków 
gospodarczych,  domostw itd.

I oto, na kresach wre  praca 
— armjs  stojąca w polu nie 
próżsuje ,  udowadniając scep­
tykom, że przygo towyw ane  o- 
becnie przez rząd prezydenta 
Witosa  osadnictwo wojskowe 
na wielką skalę jes t  w prak­
tyce moż' iwe i pożądane.  200 
nowych gospodarstw polskich 
zakwitnie już wkrótce, a do ­
świadczenia, raz nabyte,  nie­
wątpliwie przydadzą się wie­
lotysięcznym rzeszom przysz ­
łych osadników.

Doniosłość tych poczynań 
oceni każdy, kto tylko u ,r zy-  
tomni sobie sytuację na kre­
sach. Osadnicy wzmogą  tu 
liczny, bo 76-procentowy ży­
wioł polski psychicznie, dadrą  
kościec owej masie  etnografi- 
czoej, chwiejnej,  niepewnej , u- 
każą joj moc na rodow ą naszą, 
■auczą myśleć po polska i po 
obywatelsku.

T o  jest  dorobek moralny. 
Ale nie wolno pomijać nam i 
czysto materja lnych zysków 
tych drobnych,  już zrealizowa­
nych początków. Kilka tysię­
cy włók uprawionej  ziemi, 
ruch budowlany,  dla którego 
niezbędne będzie wzmożenie 
pracy tar taków, cegielni, hut 
szklanych itd.

Niechże pleni się s iew żoł­
nierską ręką  rzucony*.

Ż„ołnierz*.

W Y K R Y C I E
nowej fabr.lOOO-markówek.

(Dokończenie.)
G dyby  nie przebrania,  akcję. Policja niemiecka po- 

obydwaj  byliby ar<-s?towani słała na dworzec swoich wy- 
co m- gło utrudifić 1 opóźnić wiadowców, którzy podróż­

nych w odziezy wskazanej  nie 
znaleźli.

Tak  więc wszyscy uczestni­
cy fałszerstwa znaleźli się za 
kratkami więzienia. Z kolei 
p. Bachrach dowiedział  się iż 
fałszerze, w zamiarze dalszego 
prowadzenia f ibrykacj i wypra­
wili bagaż z kamieniami lito­
graficznymi, gdzieś do jedne­
go z miast niemieckich. Roz­
poczęły się goni twy bagażu 
pomiędzy Hanowerem, Ham 
burgiem, Katowicami i Berli ­
nem. Bagaż wszędzie  był lecz 
wciąż go pchano w dalszą 
wędrówkę.

Po przybyciu do Berlina p. 
Bachrach otrzymuje poufną 
wiadomość,  jakoby klisze i in­
ne przybory do wyrobu f d sy -  
f .katów, przez szwagra aresz­
towanego,  niejakiego Mozesa 
Pocba, zostały złożone na 
przechowanie na jednym z 
dworców tamtejszych. Kwit 
na bagaż jes t  ukryty w fdon- 
gu drzwi mieszkania. P. Bach­
rach natychmiast przybywa do 
Pochów. Zastaje szparę w fi- 
longu, kwitu jednak niema. 
Następują  uporczywe, ogrom 
nie t rudne poszukiwania b a ­
gażu. Z obawy iż bagaż zno­
wu wyjedzie, p. Bachrach od 
rana do nocy przesiaduje w 
składach bagażowych i prze­
t rząsa walizy i kosze. Prze­
trząsa je l iteralnie gdyż w 
braku kluczów, każdą poszcze­
gólną sztukę bagażu bierze w 
rękę i sprawdza czy takowy 
nie posiada we wnętrzu cięż­
kich kamieni. Na dworcu ler 
teńskim natrafia na podobną 
walizę. Dobiera  klucz, otwie­

ra i nareszcie znajduje czego 
szukał. Poch nie przyznaje 
się do włrsności,  lecz zdra­
dzają go wydobyte z walizy 
sztylpy wełniane, P. B. zape­
wnia go, że zostały znalezione 
w mieszkaniu jego siostry. 
Poch więc w dobrej wierze 
uzsaje je za własne, co dla 
ś ledztwa ma duże znaczenie. 
Dalsze wypieranie się Pocha 
już nie skutkuje.

Jak szeroko była rozgałęzio­
na szajka i jak  t rudna bvła 
praca, świadczy fakt, źe p. Ba- 
chracb w czasie pościgów to 
jest od dnia 16 lutego r. b. 
t rzykrotnie przyjeżdżał  do 
Warszawy.  T u  odbywał  kon­
ferencję  z zasi.  nacz. wydziału 
ś ledczego Kurnatowskim,  we­
dług wskazówek którego śledz­
two było prowadzone.

Banda fałszerzy u trzym ywa­
ła swego z kolei agenta, który 
się informował o działaniach 
agentów warszawskich.  P. Ba­
chrach odnalazł  go i trzymał 
w szachu za pomocą wciąga­
nia draba  do pijatyki.

Nazywa się ten agent  fał ­
szerzy Maksym Michna. On 
również fałszywie denuncjował  
agentów polskich, podając ich 
jako działaczów w y w ro to ­
wych.  Policja niemiecka zna­
ła jedaakże pp. Bachracha i 
Szwedego z ich poprzedniej 
pracy w aferze wiesbadeńskie) 
i delatoretwu Michny nie da ­
wała wiary.

Ogółom aresztowano do tej 
pory l i  tu członków bands;  
jest  nadzieja, iż policja nie­
miecka wyłowi ich resztę.

„Na posterunku*.

MYDŁO z zawartością 67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem J  CW EIG ENH AFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnymi 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa JVe 7 a.
UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

-  NIE P S U Ć  T O W A R U ,  
LECZ UD AĆ S I Ę  DO FIRM Y

Baczność!

OO

M  ”  w SOSNOWCU M odrie-
„Jn. Dri\Uj?mjl jo w sk a  15w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych ii mach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie pos ia da . -------

t3 1
* 0I—

=3

Okazyjnie! Okazyjnie!
Meble: salon, sypialnia i jadalnia 

do sprzedania ‘natychmiait z powodu 
wyjazdu. Cena umiarkowana. 

Zawadzki, Teatralna 2.

O i t p z e ż o o i o
Wobec tego, źe St. G u t m a ń s k i ,  zwolniony za kaucją, 

rozsiewa fałszywe i uwłaczające czci pogłoski o niżej podpi­
sanym i pracownikach Komitetu Pieb scytowego w Dąbrowie, 
przeto uprzedzam tegoż Gutmańskiego" et Consortes, że za 
oszczerstwa, o ile będą nadal kontynuowane zostanie wyto­
czony proces kryminalny.

J. K O N D E K  
sekretarz Komitetu Plebiscytowego w Dąbrowie.

Jeden wagon Kali-Ałunu I
w  krysztale

po Mk. 5.75 niemieckich kilo
loco S o s n o w i e c  bez cła polski go 

Wiadomość Fr. Kice!, Sosnowiec, Wiejska 28.]

■
f i y T  po nizkiej cenie  
l i  I  L sprzeda je  na worki

B. TENCER, Targowa 9.

Drobne ogłoszenia
garbarnia  „Sosnowiczanka44 w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra­
wy skóry surowe.
potrzebna rutynowana gospody­

ni do restauracji i cukierni 
Warszawskiej w Sosnowcu. 
po trzebny buchalter na dwie go-- 

dziny dziennie. Warszawska 
cukiernia i restauracja w So­
snowcu.
^aginęła  karta powołania wy­

dana w PKU. Będzin na imię
Piotra Bartela._________________
Pezdzietne małżeństwo poszu­

kuje umeblowanego pokoju 
przy inteligentnej rodzinie. C u ­
kiernia Warszawska Jakubowski. 
f jo  sprzedania sieczkarnia, żar­

na, kapusta kwaszona na fun­
ty po 8 mk. Wiadomość „Iskra*
Sosnowiec.________  __
Tadąc z Krakowa do Będzina 

dnia 21 b. m. zgubiłem odro­
czenie wystawione z P. K. U. 
Kraków z dnia 9j9 1920 roku
terminem ważności do 9|9 1921 
roku, imieniem Szlama Prawer 
urodzony w Będzinie 26|8 1895. 
roku. Numer odroczenia L. 6. 
Zwrócić proszę pod adresem. Kra­
ków Zoutag Paulińska Nr. 22.
I piętro, lub Będzin Zawale 2. 
^gub iono  asygnację na czek na 

imię A. Paliwody. Zwrócić do 
„Iskry44 Sosnowiec^________ _
p o w ó z  sprzedam. Starososno- 

wiecka Ns 26. 
p i rm a  „Stanisław Krzywański44 

Dąbrowa, Krótka poleca arty­
kuły elektrotechniczne, rowp-o- 
we. Reparacja rowerów. C e ny  
niskie. _____________
J^aszyny do szycia Singera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego Dąbrowa Sobie-
skiego Nr. 10._________
rpechmk budowy maszyn poszu­

kuje posady w charakterze 
werkmajstra lub kierownika mniej 
szej fabryki ewentualnie innej 
podobnej posady. Oferty filja 
,,Iskry44 w Dąbrowie Górniczej
ćlla Technika______
^Zaginęła karta powołania na 

imię Wróbla Bronisława wy­
dana przez P. K. U. Będzin; zna- 
lazca raczy zwrocie do Redakcji. 
j juraki  pastewne dla krów do 

sprzedania. Ciepła Nr. 9 ko­
ło targu Ruska. Cena mk. 50 za

k - a o s c ! zakład stolarsko m e ­
blowy przyjmuje wszelkie 

vbstalunki oraz reparację. Tamże 
są do oprzedania łóżka, stoły, 
półszafki dębowe i sosnowe. UH- 
ca Szczodra róg Wiejskiej JNa 5_- 
Zgubiono książkę z kasy cho­

rych na imię Władysława Gde- 
sza. Zwrócić „Iskra*. Dąbrowa.

M ł o d y ,  p r z y s t o j n y ,  - i n t e l i g e n t n y  m < ic z y z n «  
p o s z u k u j e  a a i e s z k s n i a  z c a ł o d z i e n n y m  

u t r z y m a n i e m  ł u b  b e z ,  p r z y  ł a d n e j ,  m ł o d e j ,  
i n t e l i g e n t n e j  p a n i e a c e  e w e a t .  p r z y  r o d z i n i e  
p o s i a d a j ą c e j  t a k ą ż  c ó r e c z k ę .  P o  b l i ż s z y m  
p o z n a n i u  się , m a ł ż e ń s t w o  n i e w y k l u c z o n e .  
Z g ł o s z e n i a  a i e a i o n i m o w e  w r a z  z f o t o g r a t j ą ,  
z a  z w r o t  k t ó r e j  r ę c z y  s ł o w e m  h o n o r u ,  p r z y j ­
m u j e  a d m i n i s t r a c j a  „ I s k r y w w  S o s n o w c u .

7gubiono  książeczkę żywnościo- 
J wą wydaną przez kopalnię 

Mortimer na imię Tadeusza Ję ­
druś ka. Zwrócić .Iskra* Dą­
browa^  ________________
^gubiono dowód osobisty, por- 

tfel, książeczkę żywnościową 
z kuponami, kartę powołania wy­
daną przez komisję przeglądową 
w Dąbrowie na imię Herszla Pla- 
wesa. Zwrócić „Iskra44 Dąbrowa 
za nagrodą 500 Mk.

Reklama —  to pieniądz!

Redaktor 1 wydawca Wiktor Monsiorski D i u k  Edmund Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4


